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Nowe zwycięstwa Niemiec
Berlin (T. B.) 14 września. 

Urzędowo. Wielki sztab generalny donosi: 
Na zachodnim placu wojny operacye, co do 

których szczegóły nie mogą być ogłoszone, do
prowadziły do nowej bitwy, której przebieg 
jest korzystny.

Rozpowszechniane przez nieprzyjaciela wia
domości niekorzystne dla nas są fałszywe.

W Belgii przedsięwzięła wczoraj trzecia dy- 
wizya belgijska atak z Antwerpii, który został 
odparty.
i W Prusach Wschodnich położenie jest nad

zwyczaj korzystne. —  Armia rosyjska ucieka 
rf pełnem rozluźnieniu. —  Dotychczas zdobyto 
przynajmniej 150 armat i wzięto do niewoli 20 
dio 30.000 nierannych jeńców.

W  sprawie „Polskiej Oro^nizacyi 
Narodowej" w Kielcach.

Utrzymujemy następujące pismo:
„W  jednem z pism zwrócono się do Naczelne

go Komitetu Narodowego z zapytaniem, czy 
przemiana „Dziennika urzędowego Komisarya- 
tu wojskowego w Kielcach1- na „Dziennik urzę
dowy polskiej organizacyi narodowej" nastą
piła za zgodą Naczelnego Komitetu Narodowe
go i czy tendencye kieleckiego organu odpo
wiadają tendencyom Naczelnego Komitetu Na
rodowego.

Na zapytanie to odpowiadam, że Naczelny 
Komitet Narodowy nie rozwija żadnej działal
ności w Królestwie Polskiem, że ani na powsta
nie ani na zmiany wychodzących tam pism i or- 
ganizacyj nie miał i nie ma żadnego wpływu 
i w żadnym z niemi nie zostaje stosunku; N. K. 
N. nie jest też w stanie stwierdzić czy „Polska 
Organizacya Narodowa" lub jakakolwiek inna 
przyszła rzeczywiście do skutku z udziałem 
miejscowej ludności, czy też taką wiadomość 
podały tylko dzienniki. —  Prezes Sekcyi Za
chodniej N. K. N. Jaworski.

Powyższe wyjaśnienie wywołane zostało 
przez „Głos Narodu", a mianowicie zapytaniem 
skierowanem do N. K. N. na końcu onegdajsze- 
go artykułu „Wilhelm n . a Polacy". Przewidy
waliśmy, jaką będzie odpowiedź, lecz nie chcie
liśmy jej uprzedzać. Opinia publiczna wdzię
czną będzie Naczelnemu K. N. za jasne określe
nie tej kwestyi. A zatem robota owa jest tylko 
lokalną, dziełem tylko grupy p. Sokolnickiego. 
Zależało wielce na tern, żeby to stwierdzić.

O 'glosy wojenno*
Następca tronu przez cały dzień na linii

bojowej.
„Pesti Naplo" podaje następującą cenzuro

waną depeszę:
Następca tronu arcyks. Karol Franciszek Jó

zef, który, jak wiadomo, otrzymał onegdaj 
chrzest ogniowy, przez cały dzień przebywał 
w pierwszej linii naszych wojsk walczących. 
Była to scena historyczna, przypominająca tę 
chwilę, gdy nasz Najjaś. Pan jeszcze jako arcy- 
książę brał udział w bitwie pod Saiita Lucia i 
tak się narażał, że feldmarszałek Radecki pro
sił cesarza Ferdynanda, aby go z placu boju 
wycofał.

Bohaterska śmierć dwóch generałów.
„Rundschau" donosi w numerze 208 :
„Dziennik rozp. wojskowych" w liście pole

głych ogłasza nazwiska dwóch generałów, któ
rzy padli na polu chwały.

Są n im i: marsz. poi. por. Fryderyk bar. Wo- 
dniansky, komendant 15 dyw. piech. i gen. maj. 
Koloman Patzak, kom. 39 bryg. honw.

Cześć tym dowódcom, którzy wskazali pod
władnym, jak się idzie do zwycięstwa.

Wolimy ładunki, niż Chleb!
Jeden z rannych w bitwie pod Szabacem ofi

cerów opowiada —  jak donosi „Oest. Morgen- 
ztg" nr. 180 —  co następuje:
4 „Każdy z naszych żołnierzy jest bohaterem i 
znosi z podziwu godnym humorem wszelkie tru
dy wojenne. Nasi żołnierze zabierają chętniej 
do swoich „brodsaków" ładunki, niż ehleb. 
Musieliśmy surowo im nakazywać, aby chleb 
ze sobą zabierali, bo żołnierz umrzeć może, ale 
jeść m u s i .  Tembardziej było to wskazane, po
nieważ ludność serbska odnosiła się do nas w 
sposób tak nieprzyjazny, że trudno to opisać.

I tak, jeden z moich kolegów został z zasa
dzki postrzelony. Gdy go patrol sanitetski pod 
flagą Czerwonego Krzyża odnosił na punkt o* 
patrunkowy, Serbowie nie przestali go ostrzeli
wać. Wóz sanitetski odwożący rannych z tego 
punktu opatrunkowego był formalnie jak rze
szoto przez kule serbskie podziurawiony".

To przecież barbarzyństwo!

. Jak powstają bajki.
Wiedeńska „Zeit" pomieszcza w numerze 

4295 bardzo aktualny feljeton p. t.: „Die te
chnik des Geriichtes", omawiający tę nadzwy
czajną nerwowość, która zresztą w sposób na

turalny objawia się wśród tych obywateli na
siej monarchii, którzy jeszcze na wojnę nie wy
ruszyli. Autor fejletonu Hóllriegel ostrzega nie- 
tylko przed pessymizmem, ale także przed zby- 
t scznem optymizmem. Technika wojen dzisiej- 
s tych tak dalece różni się od techniki wojen 
dawniejszych, że nawet najwykształceńsza 
część publiczności pozostaje w ciągłem niepo
rozumieniu, zarówno z dziennikami, jak i ze 
sprawozdaniami z głównej prasowej kwatery 
wojskowej. Kwatera ta dostarcza wszelkich wia
domości, o ile to jest możebnem ze "względów 
techniczno - wojskowych, ale, każdy to zrozu
mie, że musi czasami i to nieraz dość długo 
n^ilczeć.

Na podłożu tego milczenia wyrastają te głu
pie, a nieraz bardzo szkodliwe bajki, które sze
rzą się z szybkością zrazy, a które oddziały
wają tak niedobrze na odporność moralną spo
łeczeństwa.
S Wiedeński dziennikarz wzywa wię całkiem

I usznie do ignorowania zarówno zbyt pessymi- 
yczne i optymistyczne wieści, które, jak szko- 
iwe grzyby po deszczu wyrastają w tych cię

żkich czasach, jakie obecnie przeżywamy.
Z naszej strony przyłączamy się w zupełno

ści do wjrwodu wiedeńskiego publicysty.

Walki pod Paryżem.
Od dziesięciu dni rozgrywają się zacięte wal

ki na północ i na wschód od Paryża. —  Front 
francusko - angielski rozciąga się od fortyfika- 
cyj paryskich aż po wschodnią twierdzę Yor- 
dun wzdłuż rzeki Marne, która —  podobnie, 
jak w roku 1870 —  tak i teraz tworzy natu
ralną zaporę dla posuwającej się ku południo
wi armii niemieckiej. Główna kwatera niemie
cka podała o tych walkach dwie lakoniczne 
depesze. Jedna stwierdziła, że na zachodnim 
odcinku tego olbrzymiego frontu, między Pa
ryżem a Meaux i Montmirail skrzydło niemie
ckie wziąwszy dużo jeńców i armat, cofnęło się 
przed przewagą nieprzyjacielską. Druga depe
sza sygnalizowała zwycięzki atak armii niemie- 
kiego następcy tronu na twierdzę Verdun, po
łożoną na wschodnim krańcu linii bojowej. Od 
trzech dni nie mamy o tych walkach żadnej 
ofieyalnej wiadomości.

Odparcie skrzydła niemieckiego między Pa
ryżem a Montmirail wywołało w Paryżu daleko 
idące nadzieje. Pewien oficer franc. wyraził się: 
„Wreszcie Niemcy ustępują! Jest to p o e z ą - 
t e k m a r s z u d o  B e r l i n  a“ ... W Paryżu —  
jak donosi „Frankf. Ztg" —  słychać wyraźnie 
huk armat, ale wiadomości szczegółowych o 
bitwie brak. Wszyscy czują, że chodzi o los 
stolicy i że każda stopa ziemi musi być bronio
ną. Francuscy krytycy wojskowi opowiadają, 
że Joffre tak zaaranżował walkę, iż niemiecka 
linia tworzy luk wypukły, który utrudnia Niem
com obejście francuskich pozycyj. Wszystko 
zależy od oporu francuskiego centrum. Zwy
cięzcą pozostanie strona, która prędzej może 
wypełnić swe straty. Ostatnia nota angielskie
go ministeryum wojny brzm i: „Nacisk na wroga 
trwa dalej na całym froncie. Angielskie siły są 
całymi dniami zaangażowane. Nieprzyjaciel 
ustępuje i przechodzi po zaciętym oporze na 
północny brzeg Mamy. Wynik dotychczaso
wych dni jest zadowalający".

Tak sądzi się w Paryżu i Londynie o dotych
czasowych walkach pod Paryżem. Równocze
śnie Anglia tworzy nową półmilionową armię i 
ściąga wojska indyjskie do Francyi. A w Pary
żu wita się radośnie pułki afrykańskich turko- 
sów, maszerujących na plac boju. —  Kobiety 
rzucają im kwiaty i cukierki, niektóre damy 
nawet ...całują czarnych żołnierzy. —  Turkosi 
dziękując za owacye, robią gest ręką do gardła, 
obiecując w ten sposób żołnierzom niemieckim 
powieszenie...

Takie sceny i fałszywe wieści o zwycięstwach 
dodają ducha Paryżanom, żyjącym w ciągłej 
trwodze. —  Gdy o godz. 8 wieczór zapadnie 
ciemność, to obraz Paryża wiernie odbija się w 
pięknych wierszach polskiego p oe ty : „I już 
nad miastem wisi ta dział chmura, —  dlatego 
ludu, zasępione tłumy, —  dlatego ciemności 
ulic tak ponura, przeczuciem nieszczęść zbłą
kane rozumy... Bez echa kona słowo próżnej du
my; o wTogach ciągłe toczą rozmowy"...

To na razie. Za dni kilka lub kilkanaście na

tę „nową Sodomę", — jak Słowacki nazwał 
Paryż —  spadnie „deszcz płomieni" i „na ka
żdym domie kula wyryje straszny wyrok Bo
gu"... Na tę chwilę gotuje się Paryż gorączko
wo.

Z Wadowic.t M
Wymarsz Legionistów z Wadowic. —  Owa
cye. —  Pochód przez Skawinę do Krakowa. —

’ Od 25 siepnia gościliśmy 640 Legionistów 
zi powiatu bialskiego, żywieckiego i wadowi-

tiego pochodzących. Po gruntownym ich wy
uczeniu, z polecenia głównej komendy z Kra
kowa, dnia 10 b. m. o godz. 7 rano, nastąpił 

nasz wymarsz. Na Rynku Głównym przy ko
ściele nastąpiło pożegnanie. Pierwszy przemó
wił do nas wojenny komisarz Rządu Narodo
wego — zazdroszcząc młodszym od siebie* iż 
im przypadło w udziale skruszyć pęta niewoli. 
Zachęcał do naśladowania bohaterów z pod 
Samosierry, w końcu wniósł okrzyk na cześć 
Óesarza i przyszłego Króla Polskiego Franci
szka Józefa I., co z zapałem powtórzyliśmy.

Drugi z kolei żegnał nas serdecznie z roz
rzewnieniem nasz zacny prezes Sokoła, druh 
Gołąb. Przemówienie jego, jak każde z dotych
czasowych, było gorące, pochodziło ono z serca 
ojcowskiego i wywołało rozrzewnienie o gólne. 
Trzeci z kolei imieniem własnem i imieniem 
miasta żegnał nas burmistrz Dr Opydo, życząc 
powrotu z sztandarami moskiewskimi, a za
kończył staropolskiem „Szczęść Boże". Niech 
pomóż !

Za te życzenia i za tę staropolską gościnność, 
jaką w murach naszego miasta doznali Legio
niści, podziękował znany krasomówca Józef 
Matłosz, redaktor „Wieńca i Pszczółki", a obe- 
cpie komendant plutonu bialskiego. Zapewnił, 
żC polskie Legiony wstydu polskiemu Imienio- 
wi nie zrobią, ale zwyciężyć —  z pomocą Bo
ga —  muszą, a z Warszawy powrócą, albo jako 
zwycięzcy ze zdobytymi sztandarami moskiew
skimi i szlifami generałów moskiewskich, albo, 
jak na polskiego rycerza przystoi, z orężem w 
ręku, miłością Boga i Ojczyzny w sercu, pole
gną na polu chwały. Tak nam Panie Boże do
pomóż.

Po gromkich ze łzami w oczach oklaskach i 
obsypaniu przez Panie i Skautki kwiatami, z 
pieśnią Legionów, udekorowani kwiatami, wy
ruszyliśmy o godz. 7.15 z Wadowic, odprowa
dzeni przez liczną Publiczność i naszego uko
chanego Prezesa, aż do Tomnic. Tu jeszcze raz 
nastąpiło rozrzewniające, serce przenikające 
pożegnanie. Druhowie swego Prezesa po rękach 
całowali, a w całej pełni zasłużył on sobie na 
to. Żegnali się Legioniści zeswemi żonami, dzie
ćmi, rodzicami, siostrami, młodszymi braćmi, 
może poraź ostatni. Skautkom tego wszystkiego 
jeszcze mało było— wszystkie z bukietami szły 
jeszcze dalej aż do drugiego wypoczynku aż 
do Witanowic. Nie zapomnimy ich nigdy; szar
fy, kokardy, kwiaty z rąk ich będą talizmanem 
dla nas.

Zaraz po wyjściu z Wadowic na granicy To
mic, jakaś rozrzewniona kobiecina uboga, któ
rej mąż lub brat także na wojence rozwija wę
zełek chuściny —  wyjąwszy z niego koronę —  
daje Legioniście pierwszemu z kraju. Prezes 
przyjął to i dowódcy również, jako talizman, 
by ich ta korona od ubogiej wieśniaczki, od 
kuli moskiewskiej strzegła.

Po drodze do Brzeźnicy, wszędzie owacyjnie 
nas witano i znakiem krzyża św. żegnano. —  
W Brzeźnicy p. Jasiński ofiarował nam wię
kszą beczkę sera tartego —  zaś dwór Brandysa 
poustawił wzdłuż lasku przy drodze, kilkaset 
litrów mleka, przekąski, nadto dał na nasze 
forszpany również owoce, papierosy, wina, so
ki, cuKry. Pan Ilegenberger darował nam parę 
koników z bryczką, które nas starszych z Brze
źnicy do Skawiny dowiozły na gościnę 4-tą. 
Przy drodze w każdej gminie przygotowano 
nam wodę, a w Jaśkowicach włościanki raczy
ły nas mlekiem, wybraniając się brać jakąkol
wiek zapłatę.

W Skawinie przyjął nas druh prezes Maszew- 
ski. Fabryka Franka nadesłała nam tysiąc pa
czek konserw, a jakiś dwór, słomy na leze. —  
Panie skawińskie nie były tak praktyczne, 
jak w W a d o w i c a c h .  Tam panie z pra- 
wdziwem poświęceniem od rana do nocy bez 
wyjątku, czy to żona Prezydenta sądu, radcy, 
komisarza, zarządcy, czy mieszczanka lub dzie
dziczka, wszystkie od rana do nocy krzątały 
się około Legionów, by wszystko było na czas 
i podostatkiem. Niestrudzone przez cale 2 tygo
dnie były tam panie: Łazarska, Nikliborcowa, 
Przewoźniczkowa, one całe zaprowiantowanie 
na 700 ludzi bez żadnych kucharzy, kuchcików,1 
jedynie z pomocą skautów przejęły na siebie 
i z pomocą innych pań wywiązały się z zada
nia znakomicie. Cześć Wam zacne Panie! nie 
ustajcie w waszem poświęceniu. Niechaj nastę
pcy takie same wrażenie wyniosą, jak. my z 
Wadowic. A wemy, że zaraz po odćjściu na- 
Bzem z Kielc i Miechowa zakwaterowano nowo 
zaciężnych królewiaków w Wadowicach celem 
ich wyszkolenia.

B G a r a i s k  Pałac Ś ciski, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go
tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y .  Wschód słoń

ca rozpocznie się jutro o godz. 5 min. 17; zachód przy
pada o godz. 5 min. 53; długość dn.a godzin 12 minut 43.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro we wtorek
Nikodema m i Albina b. pojutrze we środę Kornela p. 
Cypryana i Eufenii.

Pogoda. Dn. 13 września termometr doszedł od -f- 9.3 
do -f- 1 6 i  C. —  barometr opadał.

—  Dn. 14 września o gjdz. 7-mej rano stan barometru 
733‘0 mm. termometru -j- 9 6  C. Wiatr zachodni.

Kraków, dnia 14 września.
Z teatru ludowego. „Trzeba bić Moskala" — i 

„Niech żyje Polska", oto dwa zasadnicze motywy 
sztuki p. Stefana Turskiego „Pod znakiem Strzel
ca", wystawionej w teatrze ludowym przy ulicy 
Rajskiej. Niezwykłe powodzenie aktualnego utwo
ru, łączącego główne motywy akcyi z tradycyami 
roku 1830 i 1863, skłoniło dyrekcyę do dalszego 
szeregu przedstawień, które się odbędą w ponie
działek, wtorek i środę przyszłego tygodnia.

Następnym utworem, który się pojawi na scenie 
teatru ludowego są „Ofiary caratu", których autor 
zajmuje wybitne stanowisko w literaturze drama
tycznej teatru.

Rosyjskie monety pamiątkowe odniesionych
zwycięstw. „Vossische Zeitung" donosi: Nad brze
gami Newy przygotowano się zupełnie na wkrocze
nie do Berlina. Kazano nawet wybić monetę pa
miątkową. Żona jednego z lekarzy, który bral u- 
dział w bitwach w Prusach wschodnich, otrzymała 
list następującej treści: W  skrzyni zdobytej armaty 
znalazłem setki wybitych miedzianych monet, na 
jednej stronie widnieje -napis. „W ejśęie do. BerUna 
w roku 19 14 " —  na drugiej podobizna cara.

Import benzyny z Rumunii. W edle .doniesienie 
Ministerstwa handlu posiada Rumunia znaczne za
pasy benzyny, które będą mogły być sprowadzone 
dla zaspokojenia potrzeb konsumcyi prywatnej.

Ministerstwo handlu zawiadomiło o tem Izby  
handlowe i przemysłowe, większe rafinerye oraz 
kluby automobilowe.

Wykaz darów, złożonych w Gł. Kasie miejskiej 
w dniach 6, 7, 8 września b. r. na rzecz skarbu 

wojennego Polskich Legionów.
Gmina miasta Rżeszowa 50.00G K. Oddział drob

nych darów i datków 8.242 K  54 h. Oddział drobnych 
darów i datków 6.000 K . Po 5.000 K  urząd gminny 
w Nowym Targu, Rada powiatowa w Dąbrowie. Po 
3.000 K  Wilhelm i Marya Frenklowie, Dr Władysław  
Czajkowski poseł do Rady państwa. Kazimierz Ursi- 
nowski nacz. sądu w Zatorze ze składek. Powiatowy 
Komitet narodowy w Dąbrowie 2.124 K  86 k. Mieczy
sławowie Reichenbergowie 1.904 K  24 h. Dr Tadeusz 
Bednarski im. instytucyi N. N. 1.200 K . Administra- 
cya „Czasu" bon kasowy Nr 12 urzędu pod. w Rozwa
dowie 1.054 K. Po 1.000 Dr Józef i Olimpia Kownac
cy Wieliczka, Dr Tadeusz i Helena Bednarscy w list. 
zast i rencie państw., Feliksowie Szlachtowsey wice- 
dyr. kolei państw, renta węg. pap., Zwierzchność 
gminy Radomyśla, Stowarzyszenie gospodnio-szyn- 
karskie w Krośnie, Franciszek Bemben skarbnik ko
mitetu w Kolbuszowej ze składek, I. Towarzystwo c. 
k. weteranów wojskowych. Dr Fruhling 700 K . A d- 
ministracya „Czasu" ze składek 652 K  11 h. K  628 
64 h za pośrednictwem Zarządu nacz. Związku poL 
naucz, złożyły tytułem 2-miesięcznych poborów nastę
pujące grona naućz.: Szkoła im. Kazimierza Wiel
kiego K 44, Szkoła X XI. im. Władysława Jagiełły K 
21 10 h, X X X . Dębniki męska K  28, Grzegórzki
XXXVIII. K 38, XLI. Płaszów K 24, I. im. św. W oj
ciecha K 28 24 h, XLIV. Półwsie żeńska K  33 56 h, 
XX X I. Półwsie męska K 20 52 h, Szkoła im. Koper
nika w Podgórzu K 10 86 h, X X X IV . Nowa Wieś Na
rodowa K  50, XXVII. im. Słowackiego K  7, Łobzów
X X X V . K  15, VII. m. św. Floryana K  45, Krowodrzą
XXXV I, K 18, im. Dąbrówki w Podgórzu K  20, UL 
im. św. Mikołaja K  57 54 h, X X IX . Zakrzówek K  20
60 h, im. Tadeusza Kościuszki K  46 80 h, XXVH I. im. 
Zygmunta Krasińskiego K  26 74 h, XII. im. Piramo
wicza K  33 70 h, XX V I. Jachowicza K 23, im. św. 
Kingi w Podgórzu K 16, razem 628 K  64 h. Po 600 
K Ludwik Rappaport, adw. Dr Langrod. Po K  500 
Dr Edmund Reiner adw. w Krakowie, Dr Tadeusz 
Majewski w liście hip. i rencie państw, Julia Herlicz- 
kowa, Kazimierz Hroboni. Zofia i Stefan Surzyccy, 
list. zast. kred. ziem. 400 K. Ks. Marcin Zuziak ze 
składek gminy Męcina pow. Limanowa, Aleksandro
wie Czaputowiczowie rade. kol. K . 300. Po K  200 
Laura Przybylska list. bank. hip., Zygmunt Hendel, 
Dr Wincenty Tarlowski, Dobra koło Limanowej, Jó
zef Kowalski i Tadeusz Estreicher prof. Uniw. Fry
burg Szwajcarya, miasto Dobczyce przez Dra Juliusza 
Niecia list. zast, Banku kraj. Po K  150 Feliks Bit- 
schan, Zygmunt Maywalt. Oddział sanitarny szpitala 
rezerwowego w Dębicy 145 K. Edward Bielański st. 
radca kal. 127 K  Po K  100 Helena Chrzanowska, K a
zimierzowie Kumanieccy, ks, Tereszkiewicz (90 K) i 
Julia Homann (K 10). Ks. Izydor Steczko od para
fian z Polanki Wielkiej. K  86 56 h zebrane przez Leo
narda Kędrę c. k. poczmistrza i Mozesa Hallera w 
Dwerniku od: Jakób Reich K  8, Mozes Haller K  10, 
Saul Lehrjr K 1, Maciej Płachetka K  3, Roman Obor
ski K  5, Wojciech Bochnia K  2, Czy żak Michał K  5, 
Paweł Szepiela K  2, Mikołaj Kosmyk K  1, Iwan Ka- 
tula 1 K, Basia Katula K  1, Mozes Weiler K  6, Zęba 
Antoni K  3, Leib Ehrlich K  3, Mozes Feld K  2, Na- 
ftali Breier K  1, Beril W olf 60 h, Michał Hajnus K 4» 
Anczel Kesler K  1, Leon Lówi K 3, Mozes Ehrlich 
K 1, Karolina Pocikiewicz K  5, Leonard Kędra K 10. 
Czołacz Grzegorz K  5, Zacharyasz Bacza K  2, Jan 
Gwóźdź K  2 , razem K 86 50 h. Mieczysław Bieliński 
Brzostek ze składek 82 K 36 h. Po 80 K  Rogalski w 
Krasiczynie, Grono filii gimn. św. Jacka w Krakowie. 
Posterunek żandarmeryi 75 K  Ks. Andrzej Bielsk' 
Cznlice 70 K . Zarząd poczt, w Oświęcimiu ze składejk
61 K. Po 60 K Klasztor OO. Reformatów w Zakliczy

nie. Zofia Tankowska Mozanka p. Gorlice ze składek. 
Maryan Frodyga ze składek w Różance. Ks. Antoni 
Rajski ze składek gminy Skawinki 55 K 4 h, Ta
deusz Hordyński st. radca kol. 50 K  50 h. Po 50 K  ks. 
Jan Rudnicki Cieklin, Emil Cypryan. Po 40 K  Leon 
Witlaezil, Stanisław Pilewski, Kazimierz Ciechano
wski, Władysław Czarnek. Ludwik Sarenin starszy 
kom. kol. 36 K  50 h. Po 30 K  Ludwik Drobner, Mau
rycy Ginzig, Franciszek Glaser, Herman Mandel, 
Franciszek HOezchL Wilhelm Sperro, Marek Pechner. 
Filip Zils 24 K. Władysław Mirecki insp kol. 21 K  
30 h. Romuald Kom  st. kom. kol. 20 K 80 h. Po 20 K  
Związek Polski młodoc. robotników w Prądniku Czer
wonym, Stanisław Przybyłko, Józef Szerlag, Zyg
munt Fertig st. weter. m., Józefa Ballówna nauczy
cielka, Rozalia Głowiak służąca z Krynicy, Oziasz 
Katz, Bolesław Miaskowski, Stanisław Reklewski, He
lena Szczerbińska Józef Noworyta Salomon Aller- 
hand st .radca kol. 19 K  50 h. Adolf Lowbeer st. rew. 
kol. 17 K. Dr Franciszek W aga lekarz fregaty w Poli 
15 K. Karol Grelowski 13 K 60 h. Po K 11 Bolesław 
Walter, urząd pocztowy w Głogowie ze składek. Ste
fan Szurek kom. kol. 10 K  60 h. Józef Blum adjun. 
masz. kol. 10 K 50 h. Stansław Szczurowski 10 K  38 
h. Po 10 K  Wincentowie Gorylowie w Swoszowicach, 
Wojciech Taron w Krościenku, Juliusz Baumgarten 
rew. kol., Dr Józef i Olimpia Kownaccy rata za mie
siąc wrzesień, Aleksander Bobkowski, Włodzimierz 
Bryk, Juliusz Cwierzeniec, Leon Freundlich, Józef 
Honschek, Leon Pliszewski, Julian Ptatuski, Ferdy
nand Poss, Władysław Bretschneider. Wacław Ery- 
chleb adj. kol. 9 K  50 h. Zdzisław Wodziczko 9 K  20 
h. Edmund Siemsen ofic. kol., Wilhelm Hauser rew. 
wozów kol. 8 K  60 h. Karol Reiner asyst. masz. kol. 
8 K  40 h. Bandrowski Stanisław 8 K . Po 7 K  50 h 
Jan Zapałowicz adj. masz. kol., Ludwik Cesarczyk 
eksp. kol., Józef Piętko eksp. kol. Kazimierz Hroboni 
ze składek 7 K . Władysław Szczepański eksp. kol. 
6 K  40 h. Po 6 K Wacław Henneberg Franciszek Ok- 
siółowski, Jan Gądek, Michał Majewski. Stanisław Bi
skup eks. kol. 5 K  70 h. Eugeniusz Osuchowski, Fran
ciszek Osuchowski 5 K 20 h. Po 5 K Feliks Armatys, 
Duszińska poczt, w Rabie Wyżnej, Henryk Wazl. Po 
4 K  Jan Heuman, Tadeusz Nowicki, Władysław De- 
drzeński, Wład. Muszyński. Kazimierz Borowski 3 K  
11 h. Po 3 K  Karol Ustyanowicz, Franciszek Langer 
Rajcza. Po 2 K 50 h Michał Adamski pom. kanc. kol, 
Tekla Jaklczowa manipul. kol. Po 2 K  Władysław  
Chmielewski, Feliks Bieniaszek, Jan Barchański, Fi
lipina Sichulska, Marek Olszowy, Karol Korzeń.

Kraków, dnia 9 września 1914 r.
Miejska Izba obrachunkowa.

Z teatru miejskiego.
„Samarytaaka", komedya A. Engla

W  bogatym lamusie komunałów literackich prze
chowuje się między innemi ów banalny aforyzm o 
wyłącznie francuskim monopolu na szampańską 
butadę farsy, która z pełną lekkości gracyą przebi
ja  przeciwnika migotliwym błyskiem floretu oraz 
pendant fejletonowe wytworne urąganie niezdar
nym fabrykatom satyrycznym niemieckim, które 
w pocie pięciu klepek wytaczają na szańce teatru 
42-centvmetrowe moździerze konstrukcyi dramato- 
pisarskiej, pracowitą pyrotechniką socyologiczną  
czy seksualną podpalają nabój dowcipu —  i chy
biają celu. Kom edya Engla obok (ale i poniżej) 
gryzących satyr Ludwika Thom y i dyabolicznych  
persyflażów Fr. W edekinda działać winna otrze
źwiająco na ów frankofilski osąd, modny nade- 
wszystko wśród „Francuzów północy", znarowio- 
nych bulwarowymi smakołykami. Choć piętnowana 
marką „m ade in G erm any", ma sztuka Engla pełną 
inwencyi paradoksalną fabułę, balansującą zrę
cznie na pograniczu farsy i melodrainu, dużo ru
chu, dyalog wartki, garść doskonałych konceptów: 
a choć jej inteneya satyryczna jest nijaka, a me
toda podsłucham za kulisami prawdziwych twór
ców, sceniczne jej walory starczyćby już winny 
za legitym acyę powodzenia, które w czasach arty
stycznej kontrabandy, przemycającej muzy inter 
arma, ochrania się ponadto samarytańskim zna
kiem Czerwonego Krzyża w tytule, w podtytule 
prowincyonalnym epitetem „oryginalna", a w e- 
pentezie niesprawdzalnem zapewnieniem, że ..gra
ną jest obecnie na wszystkich scenach stołe
cznych".

Niestety mimo tak czujnych środków prewencyj
nych rachunek i tym razem zbankrutował. Reper
tuar naszej drużyny aktorskiej próbował w osta
tnim miesiącu wszystkich nieomal tonacyj: od pa
tosu przeszedł przez łzawą romantykę, komedyę 
stylową do groteski, lecz cała ta żałośliwa tabli
czka mnożenia, kalkulująca niezawodnymi kiedy- 
indziej współczynnikami sukcesu, plącze się bez 
ratunku wmbec obojętności publiczności, której gu 
sta weszły w  rejestr wielości nieobliczalnych: istna 
„ p a r a n o i a  m a t h e m a t i c a  d i s t u r b a t a " ,  
tasama, którą tak niefortunnie symuluje hr. Jan 
Bensdorf, bohater onegdajszej komedyi. Bilans je
no jest zgoła odmienny; tamten gentleman w decy
dującym momencie odrzucił przyłbicę i odsłonił 
zdrową, szczerze demokratyczną, powiedzmy ani- 
malistyczną cerę duchową: stłumił podszepty uczu
cia, samarytankę odesłał do domu, a melanżu krwi 
błękitnej z amarantową limfą, kuzynki dokonał 
pod bezpiecznemi auspieyami świeżo wyproceso- 
wanych milionów panny Marty; samarytańska na
tomiast pieczołowitość, z jaką zespół krakowski 
krząta się około —  niestety nieudawanej, lecz po
stępowo nasilającej się —  newrozy naszej publi
czności, podziela sentymentalną dolę siostry He
leny: likwiduje się w kasie ilością urojoną.

Nie pom ogły w podobnych warunkach zaprawdę 
podziwu godne wysiłki artystów: dobroduszna, 
z głupiafrantowa jowialność p. Noskowskiego, zbyt 
zaczepliwy zapewne, ale prawdziwie wiośniany 
wdzięk młodości p. Kamińskiej, gadatliwa dul- 
szczyzna p. Czaplińskiej, umiejętne rezonerstwo 
p. Żarskiego; wszystkie akcenty humoru, rozsiewa
ne ze sceny, gasły w niemrawej depresji widowni, 
w silniejszej nad ułudę sceniczną zjawie rzeczywi
stości. (tś.).
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Bitwy pod Lwowem.
Berlin (T. B.) 14 września.

„Localanzeiger“  pisze omawiając bitwę pod 
Lwowem : „Jest dla nas rzeczą niemożliwą oma
wianie trzechtygodniowych walk naszego soju
sznika bez wyrażenia podziwu dla wytrwałości i 
ogromnej waleczności wojsk austro-węgierskich. 
Jeżeli armia wśród najniekorzystniejszych wa
runków przez trzy tygodnie walczy i mimo zmę
czenia wytrzymuje tak olbrzymią przewagę prze
ciwnika, to chociaż walka nie jest jeszcze roz
strzygniętą, przecićż jesttozwyclęstwo moralne. 
Jesteśmy dumni z sojuszników broni austro-wę
gierskich. Jesteśmy przekonani, że w najbliż
szej przyszłości sławny oręż austro-węgierski 
odniesie zwycięstwo, chociażby świat był prze
pełniony Moskalami.
——o— gjj—gjjg—w——a———

Pa zdobyciu fflaubegc.
Berlin, (T. B.) 14 września.

Sprawozdawca wojenny „Berliner Tageblat- 
tu“  donosi z wielkiej głównej kwatery:

Po raz pierwszy w tej wojnie udało się nam 
zdobyć twierdzę zaopatrzoną wielu rozmaitymi 
Tortami, do której nieprzyjaciel przywiązywał 
wielkie nadzieje. Yerdun i Antwerpia są w ró- 
wny sposób ufortyfikowane. Upadek Maubeuge 
jest dowodem, że "także tak silna twierdza nie 
może stawić oporu naszej ciężkiej artyleryi. —  
Wśród jeńców znajduje się ku wielkiemu nasze
mu ubolewaniu tylko 120 Anglików, z tych któ
rzy poszli w rozsypkę, ludzi młodych od 18 do 
20 lat.

mi Wasza królewska Mość daruje, chętnie 
chciałem oddać me życie, aby módz Mu wier
nie służyć; ale śmierć nie chciała o mnie sły- 
szeć“ .

Rada cenzuralna w Berlinie. _____
Berlin. (Tel. wł.) 13 września. Naczelna ko

menda Brandenburgii postanowiła stworzyć ra
dę cenzuralną, do której należy 15 berlińskich 
dziennikarzy wszystkich kierunków. Ta rada 
odbywać będzie wspólne posiedzenia z oficera
mi, należącymi do władzy cenzuralnej.

Rozstrzelanie generała.
Berlin. (Tel. wł.) Według informacyj z Pary

ża, został tam gen. Percin na podstawie wy
roku sądu wojennego rozstzelanym, ponieważ 
depeszę dotyczącą posiłków dla angielskiego 
wojska przetrzymał przez cztery dni. Jest to 
rozstrzelanie już drugiego generała.

Nieszczęśliwy wypadek.
Budapeszt. (T. B.) Podczas prac restauracyj

nych na moście łańcuchowym zerwała się lina kra
nu służącego do podnoszenia ciężkich sztab że
laznych. Skutkiem zerwania się liny spadł ka
wał żelaza ważący kilka cetnarów. Sześciu ro 
botników odniosło ciężkie zranienia, kilku 
lekkie.

ni, w interesie obrony twierdzy, bezwzględnie 
wydaleni.

Transporty osób, opuszczających miasto, za 
rządzą Władze miejscowe w porozumieniu z tu
tejszym zarządem kolejowym.

Skoro komenda twierdzy uzna za konieczne 
odbędzie się w całym okręgu komisyonalna wi 

Izytacya celem zbadania, jakie mieszkańcy po- 
* siadają zapasy; ta część ludności, która nie bę 
1 dzie zaprowiantowana w dostatecznej mierze.
I zostanie —  w razie grożącego otoczenia twier 
dzy przymusowo wydaloną.

C. i k. Komenda twierdzy.

Telegramy.
(Telegramy » Głosu Narodu* z dnia 14 Września 1914).

Zasiłki dla mieszkańców Prus wschodnich.
Dusseldorf. Dla ulżenia nędzy mieszkańcom 

w Prusach wschodnich, w całych Niemczech 
zbierają składki, gmina in. Dusseldorfu złożyła 
na ten cel 60.000 marek, gmina Kassel 20.000 
marek, Bonn 15.000 marek. j

General Leman do króla Alberta. j
Haga. (Tel. wł.) Generał Leman komendant 

Leodium, po wzięciu go do niewoli, wysłał list 
do króla Alberta, w którym pisze : „Cztery pią
te garnizonu, który bronił Leodyum, pogrze
bać o pod jego ruinami. Nie znalazłem śmierci, 
bo wyniesiono mnie i uratowano od uduszenia. 
List kończy się następującem zdaniem : „Niech

Zarządzenia 
Komendy twierdzy.

C. i k. komenda twierdzy w Krakowie wy
dała następujące zarządzenia:

Twierdza Kraków znajduje się w takim stad
nie wojennym, iż jest wskazanem, aby część lu
dności cywilnej opuściła okrąg forteczny.

Z wojskowych względów zakazanym jest po
byt w obrębie twierdzy —  z zagrożeniem wyda
lenia —  następującym osobom:

P rzyn ależnym  do p ań stw : rosy jsk iego , serb 
sk iego , czarn ogórsk iego , angielsk iego , francu
skiego  i b elg ijsk iego , dalej w szystk im  innym  
obcok rajow com , którzy w  ja k im k o lw iek  k ie
runku są podejrzani. W y ją te k  Stanow ią ci ro
sy jsc y  poddani polskiej n arodow ości, k tó rzy  
przynajm niej od roku w  k rakow skim  rejonie  
p o licy jn ym  stale m ieszkają , albo w  razie krót 
szego pobytu  stałego  u zy sk a ją  od tutejszej ck . 
D jT ek c y i policyi odw ołalne pozw olenie na po
b yt. Osobom tu te jszy m  w  obrębie rejonu poli- 
cy jn eg o  nie m ający m  praw a przyn ależności, a 
podejrzan ym  i n iepew nym .

Wielu mieszkańców Krakowa powinno opu
ścić miasto dobrowolnie. Wszyscy mieszkańcy, 
którzy zamierzają tu pozostać, mają natych
miast postarać się o zaopatrzenie na 3 miesiące. 
Ci, co nie mogą lub nie chcą tego uczynić, mu
szą jak najrychlej stąd wyjechać. W  razie nie
bezpieczeństwa, iż twierdza otoczoną zostanie, 
będą wszyscy niedostatecznie zaprowiantowa-

Odnośnie do obwieszczenia c. i k. komendy 
twierdzy, dotyczącego opuszczenia krakow
skiego okręgu fortecznego, Magistrat podaje 
do publicznej wiadomości, że celem umożliwie
nia publiczności spokojnego i równomiernego 
wyjazdu rozłożono służący ku temu celowi ruch 
kolejowy na dni pięć, t. j. na czas od dnia 15 
do dnia 19 września b. r. włącznie. W  każdym 
z powyższych dni kursować będą z Krakowa 
tak na liniach kolei północnej, jak i na liniach 
krakowskiej Dyrekcji kolejowej (ku Galicji), 
tak zwykle pociągi osobowe, jak i pociągi ewa
kuacyjne, składające się z wozów towarowych, 
używanych do przewozu wojska, a przeznaczone 
dla osób nie będących w stanie uiścić taryfowej 
opłaty jazdy. Użycie zwykłych pociągów oso
bowych może nastąpić za uiszczeniem normal
nej taryfowej opłaty jazdy, użycie zaś pocią 
gów ewakuacyjnych jest bezpłatne. Zwykłe 
pociągi osobowe odchodzić będą, jak dotąd z 
głównego dworca osobowego, podczas, gdy po
ciągi ewakuacyjne będą wychodzić : w kierun
ku ku Wiedniowi z nowego dworca towarowego 
(dojazd do ul. Długiej), w kierunku do Galicyi 
z dawnego dworca towarowego (dojazd od ul. 
Pawiej). Czas odjazdów pociągów poda do wia 
domości Zarząd kolejowy. —  Bezpłatne bilety 
do pociągów ewakuacyjnych będą wydawane 
w czasie od godz. 8 rano do 7 wieczór w nastę
pujących miejscach: 1. w domu 1. 8, ul. Posel
ska, 2. w starym teatrze od ul. Jagiellońskiej, 
3. w budynku miejskim za kościołem św. Idzie
go, 4. w  domu przy ul. Krakowskiej 1. 41, 
5. w szkole miejskiej 1. 3 plac św. Ducha.

Prezydent miasta.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  w  krypcie na Sk iłoc, grób 

S k a r g i  (w  kościele św. Piotra), oraz S k a r b i e c  ko
ścioła N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych 
od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakiyslyi.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica '■ 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątk 
od godziny 9 do 1 w  południe, o  ile w te dnie nie przy 
padają święta.

M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  n a  W a w e l u  L 7 
Otwarte : w niedziele i święta od godz. 10 do 1 w  po
łudnie, we wtorki i czwartki od 11 do 1 w południe. 
Wstęp dla osób dorosłych w niedziele i święta 20 ta., 
we wtorki i czwartki 50 ha[.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  s z t uk 
P i ę k n y c h  przy Placu: Szczepańskim otwart3 cod/.ien 
nie od godziny 11 do 4.
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Orle pióra.
P o w ie ść  z  ty c ia  m a la rzy .

XVI.
Gdy Oździc oczy otworzył, nikogo przy nim 

nie było. Patrzy po izbie, budzi się ze snu, świa
domość powraca, on świadompści swej nie wie
rzy. To był chyba straszny sen, to była halu- 
cynacya, którą zmysłom narzucili szatani. Prze
cie byli tu dwaj koledzjr... Przj^pomniał sobie 
wszystko, jakby piorun w zmysły uderzył, zer
wał się na równe nogi do izby żoninej bieży. 
Tam niema nikogo, wpadł do kuchni, w której 
służąca oczy na niego wjrtrzeszczjrła.

—  Lepiej panu?
—  Gdzie moja żona?
—  Jakto gdzie? Od klkn godzin w teatrze 

na próbie. A pan zdrowszy?
Nie odrzekł słowa, kapelusz chwycił, leci po 

schodach. W pół drogi zatrzymał się. Wrócił do 
domu, drzwi do pracowni zamknięte na klucz, 
niema czasu na szukanie klucza, drzwi wywalił, 
w biurku czegoś szukał.

Już jest na ulicy. Ludzi potrącał do teatru 
beżąc, przypadł do bramy bocznej, tłum klakie 
rów i statystów rozstąpił się przed nim, we 
drzwiach portyer teatralny, indywiduum z pu
dełka na świat patrzące bezbarwnemi, rybiemi 
oczami.

—  Czy jest moja żona?
P ortyer jeszcze niżej g łow ę k u  ziem i opuścił,

patrzy bystro, widzi jego świderkowate, śmie
jące się źrenice.

—  Żona pańska? Niema jej.
—  Przecie jest dziś próba.
—  Jest, ale pani nie gra. Od dwóch tygodni 

nie chodzi na próby.
—  Nie chodzi —  powtórzył jak echo Oździc 
Z zaułków teatralnych, z kuloarów, głowj

się jakieś wysuwają i nikną. Z bramy co chwila 
zajrzy do przedsionka jakiś wyszlifowany pro- 
letaryusz, których gromada asystuje każdemu 
teatrowi świata. Spoglądają na Oździca, ducho
ty, półsłowa, szepty...

—  Ta pani jest na próbie.
— Ona ma ciągle próby.
—  Ale nie w teatrze.
Nie słyszy Oździc głosów hołoty.
Jena z głów, które ciekawie z korytarza

teatralnego na Oździca patrzaty, wysunęła się 
z tłumu. Bj’ł to starj', lichjr aktor. Kabotyn, nie
powodzenia swoje przypisywał ludziom, zawiści 
i złej woli. Na głowie jego starjr, wytarty pra
sowaniem cylinder, na barkach jego świecący 
starością paltot.

Zapoznany bohater tragiczny zbliżył się do 
mówiących.

—  O co się rozchodzi?
—  Ten pan się pyta, gdzie jest jego żona?
—  Pan jej szuka w teatrze? —  pyta się 
akcentem aktor, uprowadzając na bok

Oździca.

—  A  pan sądzisz...
—  To nie teatr panie.
—  Co pan mówisz?
—  To nie teatr —  zawołał podnosząc pięść 

do góry, bohater tragiczny. —  To nie świątynia 
sztuki, to nie ołtarz, na którjrm święty znicz 
płonie. To nie arena, na której zdobj^wają laur 
wielcy artyści, to buda, w której chleb zbiera 
miernota. Role w tej ohydnej spelunce dostanie 
fagas i Iizuń, chleb tu dostanie nie artysta z bo
żej łaski, lecz....

Oździc krzyknął:
—  Ja się pana o to nie pytam...
Aktor śmiał się sarkastycznie.
—  Dziś jour fixe...
—  Jaki jour fixe?
•— Tam są artystki, artyści nie. Rozumiesz 

pan? Tylko artystki. Na artystycznym j o u r  
f i x i e są tylko artystki.

— Gdzie?
—  Mnie starego aktora nie zaprosi.
—  Kto?!
—  Pan nie wiesz? Co pan opowiada? Czyżby 

pana nie zaprosił Ludwikowski?
Ostatnia nadzieja zamarła, pali się w mózgu, 

człowiek szaleje. Wypadł Oździc z budynku 
teatralnego, głosy za nim słychać... Kąsają te 
głosy.

—  Pańska żona na próbie!!
—  Na próbie!!

Jest we wszechświecie niezbadany pierwia
stek, którjr jako elektryczność przestrzenie 
przebiega, świadomość przynosi, zdarzenia zwia
stuje. Zwiemy go przeczuciem.

Nie chce uznać istnienia jego rozum ludzki, 
choć znają go dobrze ludzkie nerwy. Leci sze
rokim światem, ten pozazmysłowy telegraf i 
jako iskra piorunowa w chmurze, elektryczność 
w dalekiej ziemi wywołuje, tak nieszczęście, 
którem nawiedzione jedno ognisko, strachem, 
lękiem, paniką w drugiem się odzywa ognisku. 
Przeczucie się ozwało. Hrabia Wesołowski do 
pan Oździcowej się zbliżył, poda! jej kieliszek 
szampana, wzięła kobieta kryształ w rękę, do 
ust perlące się wino niesie. Nie doniosła go do 
ust, brak tchu, zbladłai, serce bić przestało, 
upadł kielich na ziemię, prysło w kawałki szkło.

—  Szkło się tłucze, będzie szczęście —  rzeki 
Ludwikowski.

— Podaj nowy kieliszek —  zawołał na loka
ja Tadeusz Poderwa.

Krzjic jakiś nagły. Oździcowa słyszy głos, po
znała ten głos, chce uciec, powstać, niemoc o- 
władnęła ciałem, bez uczucia i bez zmysłów u- 
padła na ziemię...

Artystki, mecenasi i przyjaciele sztuk pię
knych patrzą na nią przerażeni, słyszą alarm i 
szamotanie się w przedpokoju.

—  Puść nmie!!
—  Nie puszczę!!
—- Zduszę cię ! !
—  Ratujcie!!

Ciąg dalszy nastąpi.

Zakład artyst. - kam. 
budowlany

nftpneciw cmentarza w Kra
kowie, posiada wielki wybór 
gotowych pomników i  piasko
wca, grgmfcn i marmnrn. Po-
dojmuje się wykonania gro-
bów w miejsca i na prowin- 

cyi. — Tel. 18B9.

Ksiądz
przyjmie obowiązki kapelana w kla- 
ztorze, dworze, Ochronce. W  braku 
aieszkania przy k«plicy, zamieszka 
prywatnie; mieszkanie opłać', za stół 
ioplaci. Obejmie obowiązki pedagoga 

na niższe gimnazjum, 
tsiędzie na parafii, jeśliby 'znalazł 
pilsko Kościoła mieszkanie pomoże 
r Kościele za udzielanie obllgaeyi 
iszalnycb. —  Z g ło s z e n i a :  Ksiądz 
odkarpacki Zakepane poste-restante

M A S Ł O
deserowe

i
kuchenne

najprzedniejszej jakości pc 
najtańszych cenach dostarcza

killif!
Kraków, pl. Szczepański 8.

LeSccye zbiorowe
uzupełniające. —  Zakres klas 
wyższych. — Specyalność mate
matyka, wyższa, języki, literatura, 
muzyka itd. —  Siły nauczyciel
skie rutynowane z uniwersyte- 
ckiem wykształceniem. — W ia
domość w biurze nauczycielskiem 
Anieli Kawalerskiej ul. Piotra 

Michałowskiego 1 8. parter.
P o d  g w s r a u c y ą  n a t u r a l n e

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w Wippaoh 
(Kraina) polecane gorąco przez ksią- 
ięco-blskupl ordynat w Lubiani*, dla 
dostawy pod gwaranoyą naturalnych 

win mszalnych.
Białe wiua nadzwyczaj łagodne i do
bre, dostawa od stacyi kolejowej Hal- 
aensc aft koło Górs, po K. 56 do 
K. 60 za 100 1. Szczególnie delikatne, 
aortowane winajak Pinela, Burgund*- 
kie białe 1 czarne, Kiesling Zelen po 

K. 66-— , do K. 85-— .
Niżej 56 litrów nie dostarcza się. To
warzystwo znajduje się P®d najlcl- 
fle)*»em nadzorem parafialnego urzę
du w w ippach, tak, ie jakiekolwiek 
nadużycie jest wykluczone —  Przy 

większych dostawach niższe oeny

ftunplM loLilipit (IfiiM).

im
jako herąata wytworzona z najlepszych pokarmów roślinnych, i właściwie 

tprzeparcwana jest używaną ze skótkiem jako

środek domowy
przeciw chorobom nerwo »ym . Działanie tej cherbaty, G&nglional zwanej, u- 
spakaja nerwy i bóle, usuwa karcze, sprowadza sen, wzmacnia zdr iwotne 

siły ciała i przyspiesza regularne trawienia. Herbata ta jest 
do nabycia jedynie u c. k. nadwornego i arcyksiążęcego do
stawcy J u lian n a  B ittn e r a , aptekarza w Reiohenau, Nied. 
O st Cena jednego pudełka wraz z przepisem użycia K. 1 — , 
Sprowadzać można za pośrednictwem apteki, w Której można 

nabyć za rrzysłnnlem opU nie pocztą 2 K.

U C ooka i Johnsona
L .  amer. patent.

O b rą czk i na O dciski
U. St  P. d. 37073.

Najlepszy środek światowy!
działa n n t y e h m i a a t  I s k u l e o z n i z  w ciągu 10— 2 0  m in u t  
u s u w a  b ó l e  jak również «u p c z e o l ą g u  8 — 1 0  d n i n i s z c z y  
k a ż d y  n a g n io t e k . —  1-na próbna koperta (1 sztuka) 20 hal. 

6 sztuk w kartonie K. 1.
Przeciw a t w a r d a i a łe j  s k ó r z e  I n a b r z m i a ł o ,  
ó o i ,  n a g n io t k o m  na pięcie i na podeszwie, gdzie 
żaden plaster utrzymać się nie trnże, n eprześcignio* 

nym jest „S A M A R Y T A N IN ** p ły n n y  p ln n t e r  na n a g n i o 
tk i w tubkach. 1 tubka 60 h do nabycia we wszystkich apL i drog.

i t - ą
nym jeat „ S I

W I S Ł A
(Śląsk austr.).

M iejscowość klimatyczna, spokojna, bezpieczna. —  Od 1 września, 
w domu prywatnym, suchym, ciepłym, zaopatrzonym na zimę, 
mieszkanie z utrzymaniem. — Osoba chora lub rekonwalescentka 
znajdzie tam umiejętną i serdeczną opiekę. — Cena stosownie do 

umowy —  Na miejscu jest lekarz, poczta, telegraf itp. 
Wiadomość: M. Stroblowa.

najlepsze czeskie Źródle I TA M IE  P IE R Z E
1 ty, szare jo, dobrego, dartego 2 Ł , lepszego
2 w r 40 h., najL na wpół białego ii Kor. 80 h.. 
Li. lego 4 Kor., białego puchowego 5 Kor. 10 h., 
i ty. iiuji. śnieżno białego dartego 6 Kor. 40 h-, 
8 kor., 1 kg. szarego pucha 6 Kor., 7 Korn 
binfego dobrego 10 Kor, najL puchu brzuszne
go 12 Kor. Przy odbiorze 5 kilo (ranko.

G O T C m *  P O Ś C I E L
z grubomcłaaefo czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego inletu (Nan- 
king), 1 pierzyna 180 cm. dług. 1 U cm. szer. z 2 poduszkami każda 80 cza. 
dług. 60 cm. net. napełniona nowy no szarem bardzo trwałem pu chowem 
pierzem aćłpaehem SKtKor.. puchem 24 Kof-pojedyncze pierzyny
10 &or„ 12 Ker- 14 Kor., 17 Kor., poduszki 8 Kor., 8 Koc., 50 k-, 4 Kor., pie
rzyna 209 cm. dng. UD ea. szer. 14 Kur., 14 Kor. 70 h , 17 Kor. 80h , 2 l  
Kor-, poduszki lO t a . dług. 70 cm fc er. 4 hor. 50 h_, 5 Kor, 2 0 K , 5 Kor. 70 h. 
Ptoddciółfci z mocnego gmdłu w paski i1"  rm dług. 116 cm. azer. 12 Kor. 80 h. 
14K o r .80 h .V ju j ,nM za zaliczką ód Kor. 12 wysyłane są opłatnie. Zamiana 
dozwolona za ażma— ące się zwrot p cni., dzy. N. H e u l s c e  w  D e s c h f -  
m ite  I r .  — •  C O s e s k y ) .  Rogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie.

‘ X   bmlie ualeryatr
na sezon letni i jes'enoy 1914
Jeden kupsn 3 1 0  M  Kupon 7 K.
m. dług na eate l  Kupon 10 K.
ubranie nąekli 1 Kupon 15 K.
(surdut, spodnie i ka- 1 Kupon 17 K.
reizelię) wystarczają- 
cy, kositnje t yl ko 1 Kupon 20 K.
1 kupon na czarne ubranie wi
zytowe 20 kor jakoteż materre 
na zarzntki, kostyumy turysty
czne, Jedwabne, kamgarny, ma
tę ryały na suknie damskie itd. 
wjayła po cenach fabrycznych 
ze s«e j rzetelnośoi i porządku 

Znany skład fabryczny sukna

Siegel-lmhof w Bernie, Morawa.
PróDki gratis i frauco. 

Korzyści klienteli prywatnej za
mawiającej materye wprost n fir
my Siegel-lmhof w fabryoe *ą 
znaczne. Stałe najtańsze ceuy. 
Wielki wybór. Zamówienia nsku- 
terzn a a ę najdokładniej, zu
pełnie wed ug wzoru nawet w 
małych i zmiarach z zupełnie

e

SZKOŁY MUZYCZNA
K E IS E R A

Konc. prywatne zakłady na
ukowe dla wszystkich gałęzi 

muzyki włącznie z opera

41 rok szkolny
Kurz egzam inu państw ow ego (3t8 
aprohow. ksndydat) dis i. s z - o 
nychdsiałów Kurs dla kapelm istrzów  
ze szkołą w stępną (tygodni > ćw - 
ozenia w dyrygowaniu). Si ecyalne 
kursa dla wyższego wykształcenia i 
i koncertów. Szkoła chórów dz>eeię- 
cych —  chórów mięszanych — ćwi
czenia crkiestralne (także 1 ta nie 
uozni) Listowna teorytyczna nauka 
Frospekta i objaśnienia w loka u szkol
nym W iedeń VII. H albgasse9. (Burg- 
gasse) i VII, Skodagasse 24, Telef. 
37694/VI. Dla zam iejscow ych wykaz  

pensjon atów .

Wi n a
do Mszy św-

można dostać po cenach: s t o ł o w e  
litr o oO— 80 hal. T o K a j p > 90 hal. 
K. 1. 3.30, I  — , Asta słodkie litr 
S— 7 koron 7. w beozkaoh, we flaztiacb 
litr o 30 h. drożej, a ks. Piotra Krawoa 
w Hanusztwlsaołl Szepes Megey Wi 
Kry.

sy Wę
164775

— — — — — — — — — —

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho
rych, p r * b l  o  w w p łtroiw . Łaskawe 
datki przyjmuje Adm. „Głosu Narodu'1.

S U P E R F O S F A T
zbadany jako bardzo skuteczna i tania domieszka 
kwasu fosforowego, na wszystkie rodzaje ziemi
i zasiewy, przewyższa działaniem skutecznie i prę
dko wszystkie inne polecane kwasy fosforowe jako

środek nawozowy!
Amoniak-przesolan potażu, saletra-superfosfat za 
najbardziej uznane i największe zyski dostarcza
jące pełnego nawozu — dostarczają wszystkie fa

bryki sztucznych nawozów, i Spółki rolnicze

Biuro Centralne 
Ludwik Fortu er Praga, Graben 17.

©‘

t

6 minut od głów nego dw orca przy placu Tauencien
100 pokoi z zimną I ciepłą w odą od . . $  mk. V e stlbu l
BO pokoi z łazienkami I t o a le t ą ................... S  m it .  vestlt>ul

pokoi z pocztowym telefonem  R e sta u ric y i
W ystaw ow e I towarzyskie salony. 

Lokal popierany przez p o le h g  Intellgency*.

Dot'Kilaiiie pr

Najlepsze chrseScIJeAskke i.6cllo tanloicll
1 kił* wnrego, nwrego 
dartego plena K. 2’-- 
lepszego K. 2*40,— pó£- 
biaiego K. 2 HO- — Dtft- 
lego K. 4*, — Upnego 
K. 6 , — paiszrBtefo, 
ćaiRino-bla/ero i0 B*, — 
na] lepszego białego K. 
8 69, — puszystego bzm- 
—KO K. 6‘ , 7* 1 8 ', —  
puK7,y»tego białego K. 
10\ puchu s piersi 
IL 12*, — puchu CO' 
—rUege K. 14. Od & 

k f. {ranko.

Pościel naoetnlona pierzem
2 gęstego, czorwonegOą niebieskiego, tółtego ałbe białego nankinu, łodna pierzyn* 
1fU>x<20 cm. dnia wraz c dwoma poduszkami kaida 80x00 cm. duża, dostatecznie na- 
peJnioua. noweru, Saarem, trwsłom pionem K. l f ,  — półpucham K' 2 0 , — puchem
X. 2 "  * * . . .  -  -

rn t

Józef Blahut w Deschenitz Nr. 45 (Bohmerwald).
Nieodpowiednie przyjmuję ■ powrotem lab pieniądze odsyłam 
Żądajcie obszernych, Blaatiowaaych cenników gratis I franko

pełniona. ,  . . . . . .
X. 24*, — po edrncae pierzyny K. 12*, 14% i 14% poj— yncae podnszkl K . •% 1*4%
jimrzjTtf !WxUÓ cm. doże IŁ. 15% 18% 1 2o-t —  poduszki fQx7* cm. doże, K. 4*60,
i*. 5*50. Piernaty 180x116 cm. dufte K !8*. 15% i IB*, przeąyła ta pobraniem, opako

wanie gratis, od 10 K. b n b

Założony w roku 1872. 
ZAKŁ4D ART. KAMIENIARSKI

Bracia Trembeccy
Kraków, Rakowicka 9. Tel. 462

wykonuje grobowce i pomniki 
w granicie, noaimarn i p i.sko- 
wen w miejsca i na nrowinoyi. Na 
składzie ma wielki wrbór goto
wych pomników. Poleca również 
wyroby z  m a r m u r u ,  jak: wy
kłady ścian, kominki, posadzk*, 
pły.y meblowe oraz tal'tioe pa
miątkowe, firmowe, maszynowe 
knte w marmurze, granicie i szkle

PRYWATNE GIMNAZYUM
z prawem pnblirzuoś i, oraz

PENSYONAT

FRANZ SGHOLZ, GMl
G R A Z B A C H -G A S 5 F  2 9 .

1 - 8  klas świado. t-»n m ituryczne, 
równorzędne z pańsiwowemi —  
tnakr mity j.ensyonat — dom wła
sny — ceny umiarkowane. 506

Azy!
dla jednej lub więcej rodzin, ucieks- 
j tej przed nieprzyja.ie!em w okolicy 
zapewnionej przed najazd m przez 
zakupi:0 lub dzierżawę realnrści na 
Śląst‘ n au»’ r. w polskiej oi olicy. —  
Wiadomo! ć w Administracyi „Głosu 

Narodu*.

W  drogioh czasach jest ważną 
rzeczą przypomnieć sobie, łe  
orsynądzone potrawy mącins 
* Dr. Oetkcra proszkiem do 

p'eozyw» w cenie 18 h. prvi4- 
,stawiaj1 ważne część ludzklegu 
/-ożywienia a przytem są sto

sunkowo tanie. Należy się ory- 
entować za pomocą Dr, Oetkera 
książek receptowych, ktre mo

żna nabyć za darmo w każdym 
sklepie spożywczym, gdzie są 
sprzedawane. Proszę napisać 
kartkę korespondencyjną de

Dr. A. OETKERA
w  B a d e n -W i e d e ń .

Należy awaiaż na to, b y  o- 
trzymać prawdziwe wyroby Dr.

Oetkera.

Nakładem wydawnictwa .Głosu Narodu*. Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedz. Jan Matyasik, t-  Drukarnia .G łosu Narodu* w Krakowie


